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Ostatnia w reszcie część książki pośw ięcona jest p ierw iastkow i bosko-ludz- 
kiem u w  rzeczyw istości. W cielenie Boga uważa autor za czynnik m ogący  
przezw yciężyć w szystk ie dialektyczne przeciw ieństw a ukazujące się w  m y­
śleniu  o Bogu.

W zam iarze autora książka ma być jedynie pew nego rodzaju rozważaniem  
filozoficznym . W rzeczyw istości jest czym ś w ięcej. Erudycja filozoficzna nie 
przeszkadza bow iem  autorow i, aby pójść śladam i także teologii i zająć w  n ie­
których spraw ach w yraźnie chrześcijańskie stanow isko, chociaż bez pow oła­
nia się na źródła O bjawienia. Szczytow ym  osiągnięciem  książki jest głębokie  
zrozum ienie religijnej sytuacji w spółczesnego człow ieka i jego poszukiw ań  
Boga. Rozwiązania, które podaje autor, trafiają głęboko w  przekonania dzi­
siejsze i mogą być dużą pom ocą nie tylko dla lepszego poznania zagadnienia, 
ale przede w szystk im  dla religijnego przeżycia. To czyni książkę jedną z naj­
bardziej w artościow ych pozycji, które ukazały się ostatnio w  dziedzinie po­
szukiw ań Boga.

ks. S te fan  Moysa SJ, W arszaw a

Der N am e Gottes ,  wyd. H einrich von STIETENCRON, D üsseldorf 1975, Patm os 
— Verlag, s. 260.

W licznych środow iskach m ożna dzisiaj zauw ażyć ożyw ien ie zainteresow ań  
religioznaw czych. Chociaż w ielu  chrześcijan patrzy na n ie n iechętn ie obaw ia­
jąc się, zresztą słusznie, aby n ie zagroziły one ich w ierze, niem niej praktyka  
w ykazuje, że przeciw nie przez refleksję dopom agały one często do pogłębienia  
tejże wiary. A by w ięc tym  zainteresow aniom  odpow iedzieć uniw ersytet w  Ty­
bindze zorganizow ał cykl w ykładów  na tem at im ienia Bożego w  różnych re- 
ligiach i kulturach, z którego spraw ę zdaje obecna książka.

Dochodzą w  niej do głosu religie starego Egiptu, Indii, Chin, gnostycyzm  
i m anicheizm , islam , obecne relig ie  afrykańskie i indonezyjskie. Naturalną 
jest rzeczą, że autorzy pośw ięcają szczególną uw agę objaw ieniu  judeo-chrze- 
ścijańskiem u poruszając w  czterech artykułach kolejno następujące sprawy: 
im ię Boże w  Starym  T estam encie, nazw y Chrystusa w  pierw otnym  chrześci­
jaństw ie, w pływ  rzym skich tytu łów  cesarskich na nazw y chrześcijańskie oraz 
najbardziej teologiczny tem at opracow any przez W alter К  a s p e r a: im ię
i istota Boża.

Poszczególne spraw ozdania zaw ierają bogaty m ateriał faktograficzny, któ­
ry niepodobna przedstaw ić w  skrócie, trzeba się w ięc zatrzym ać nad pew ny­
m i spraw am i ogólnym i, które z chrześcijańskiego punktu w idzenia wzbudzają  
w iększe zainteresow anie. W pierw, jeżeli chodzi o sam o im ię Boże, Burckhard  
G 1 a d i g o stw ierdza istn ien ie zasadniczej różnicy m iędzy politeizm em  a m o­
noteizm em . W tym  pierw szym  nadaw anie różnych im ion bóstw om  pochodziło 
z potrzeby personifikacji pew nych przym iotów. Tam jednak, gdzie te przy­
m ioty są um ieszczone w  jednym  absolucie, im ię staje się zbędne, Bóg jest 
niew ypow iedziany, tak jak to zauw ażył pew ien  kierunek teologiczny wśród  
ojców  Kościoła, zw any teologią negatyw ną.

O bjaw ienie im ienia Bożego w  Starym  T estam encie, jak stw ierdza Hart- 
m ut G e s e, nie ma zw iązków  z im ieniem  Boga w  innych religiach, naw et 
najbliżej sąsiadujących z Izraelem . W yrażenie z K sięgi W yjścia 3, 14, tłum aczy  
autor przez „Okazuje się jako ten, który się okaże”. A  zatem  nie im ię w y ­
znacza Boga, ale On je przyjm uje w  pełnej w olności i suw erenności. To im ię  
ostatecznie oznacza udzielanie się Boga nie tylko Izraelow i, a le w  przyszłości 
całem u Ludowi Bożemu.

Tę sam ą spraw ę podejm uje W alter K a s p e r  w  w yżej w spom nianym  ar­
tykule. B iblijne objaw ienie im ienia Bożego spotkało się z filozofią  h ellen i­
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styczną w  ramach pism  ojców  Kościoła; Bóg jest przez nich określany jako 
najw yższy Byt, jako Istniejący. Pew nego rodzaju syntezę m iędzy m yślą b ib lij­
ną a filozoficzną w ypracow ał św . T o m a s z  z A k w i n u .  U  niego Bóg, który 
jest źródłem całego istn iejącego bytu, jest rów nocześnie Bogiem  biblijnego  
objaw ienia.

Spośród całego w achlarza religii analizow anych przez autorów  w spom ni­
m y tylko o najm niej rozw iniętych  religiach afrykańskich. B e y e r h a u s  po­
wiada, że zgodnie ze w spółczesnym i badaniam i w e w szystk ich  religiach afry­
kańskich da się odkryć cześć najw yższego bóstw a. N ie zaw sze jednak jest 
łatw o naw iązyw ać do tego bóstw a przy głoszeniu Boga chrześcijańskiego. 
M isjonarze postępują zw yk le tak, że przyjm ują nazw ę, którą dany szczep  
bóstwu nadaje i w  przedstaw ianiu go przeprow adzają korekturę w ziętą z ob­
jaw ienia biblijnego. Okazuje się, że m entalność afrykańska ze sw oim  zam iło­
w aniem  do konkretu jest podatna na przyjęcie tajem nicy W cielenia i nieraz 
po usłyszeniu o tej tajem nicy, w iara w  najw yższego Boga znana A frykańczy- 
kom nabiera zupełnie now ej żyw otności.

K siążka daje dobry przegląd im ienia i pojęcia Boga w  różnych religiach, 
przy czym autorzy należycie rozw iązali problem  krótkiego ujęcia tak bogatego 
m ateriału. U niknąw szy taniej apologetyki potrafili rów nież usytuow ać ten  
m ateriał w  ram ach chrześcijańskiego m onoteizm u.

ks. S tefan  Moysa SJ, W arszaw a

P eter STUHLM ACHER, Der B rief an Philemon,  Zürich—E insiedeln—Köln — 
N eukirchen 1975, B enziger Verlag — N eukirchener Verlag, s. 75 (Evangelisch-  
-K atholischer K o m m en ta r  zum  Neuen T estam ent  ,— EKK).

Już kilka lat m inęło od czasu, gdy grupa ew angelick ich  i katolickich  
egzegetów  pow zięła in icjatyw ę napisania w spólnego kom entarza do Nowego  
Testam entu. Ow ocem  tej in icjatyw y były  dotąd cztery zeszyty 1 z referatam i 
dotyczącym i założeń takiego kom entarza i interpretacji niektórych tekstów . 
Obecnie ukazuje się pierw sza pozycja z tej serii, która om aw ia list św . Paw ła  
do Filem ona. Jest to, jak m ów i autor kom entarza, pew nego rodzaju ekspe­
rym ent. S t u h l m a c h e r  bow iem  nie tylko pragnie podać teologiczną egze- 
gezę listu , a le  rów nież zbadać historię interpretacji tego pism a i jego oddzia­
ływ ania. N ajm niejszy i najbardziej jednolity list P aw łow y stw arza dobre 
w arunki do tego rodzaju eksperym entu.

W prowadzenie do kom entarza przedstaw ia m iędzy innym i problem , który  
spraw iał interpretatorom  najw iększy kłopot. Oto P aw eł w ysy ła  chrześcijań- 
skiegb niew olnika O nezym a jego panu Filem onow i, od którego zbiegł, z proś­
bą, aby go uw olnił i odesłał z powrotem . N iem niej jednak pozostaw ia to cał­
kow icie dobrej w oli i w spaniałom yślności Filem ona. Już starożytni interpre­
tatorzy w idzieli w  tym  problem  stosun ku  chrześcijaństw a do n iew oln ictw a. 
M iędzy innym i św . J a n  C h r y z o s t o m  czuł się w  obow iązku bronić 
św . P aw ła przed zarzutem  zbytniej liberalności, dowodząc że n iew olnicy mogą 
naw et po przyjęciu chrześcijaństw a pozostać w iernym i sługam i sw oich panów. 
W ykazuje on rów nież, że niesłuszne są zarzuty sk ierow ane pod adresem  całe­
go chrześcijaństw a, jakoby dążyło ono do zburzenia ów czesnego porządku 
społecznego opartego na n iew olnictw ie.

Ten problem  przedstaw ia się dla w spółczesnego człow ieka zupełnie ina­
czej. B ędzie on raczej dotknięty tym , że św . P aw eł n ie  potępił ów czesnego  
system u niew olnictw a, który był system em  zw róconym  przeciw  godności

1 Por. C ollectanea T heologica  42(1972) f. II, s. 198—200 oraz tam że ,  43(1973) 
f. III, s. 211—212.


